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D ira n ic z in ie  to n ażu  oslm ralone b  W aszyngton ie ,
Odezwa czterdz estupięciu.

i
((‘Korespondencya własna „Oaz. 'W ieczorne j11. ) ,

Y/arszawa, 30. grudnia.
(X )  Po jaw iła  się odezwa, którą należało­

b y  odbić w tyki milionach egzem plarzy, ile do 
rosłych osób zamieszkuje polać ziemi od W i­
s ły  po Zbrucz, od Karpat po zatokę Gdańską, 
która powinna być zamieszczona w każdem 

i miejscu zbiorowych zebrań, odczytaną u wstę 
pu wszelakich obrad w wolnej Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Zanim poddamy analizie treść tej histo­
r y c z n e j  odezw y, spójrzmy, kto ja podpisał, kto 

p\ poleca i kto bierze za nią odpowiedzialność?
Oto w idzimy podpisy: demokrata Artur

Śliwiński obok narodowego-dem okraty Igna­
cego Balińskiego; redaktor i artykularz wstęp 
Iny „Kurjera \Varsz.“ Bolesław Koskowski o- 
bok byłego premiera z czasów  okupacyjnych 
Jana Kucharzewskiego; ksiądz Szlagowski o- 
pak Stefana Żerom skiego; rektor uniwersyte­
tu warsz. Jan Kochanowski i tak wybitny hi­
storyk W ładysław  Smoleński obok prezesa 
(związku kupców Bogusława Hersego; zdecy­
dowany, endek Józef Sw ieżyński obok nesto- 
Ira postępu Bolesława Limanowskiego.

Przecieram y oczy... Jestżę to naprawdę 
ifiożliwe? 45 nazwisk osobistości nieposzlako­
wanych, wybithych, zasłużonych, należących ; 
cło przeróżnych uwarstwowień, wyznających 
jprzeróżne św iatopoglądy —  a mimo to zgod­
nie umieszczonych pod wspólną odezwą poli­
tyczną! W  państwie w  którem politykomania 
pleni się na każdym kroku, w  którem, gdy zbie 
irzesz 10 osób, znajdziesz 11 partyi. W  społe­
czeństwie, w którem ,.klucz party jny" jest w y  
kładnikiem ustosunkowań politycznych, w  kto 
rem droga do godności w iedzie przez desygna 
cyę partyjną. W  kraju, przeżartym  jadem par­
tyjnym, wstrząsanym wiecznemi konwulsya- 
inii choroby politycznej, niweczącej najtęż­
sze jednostki na rzecz miernot i przeciętności. 
IW społeczeństwie, którego większość prasy 
Żyje wprost z szargania czci osobistej, z pod­
kopywania wszelakiego autorytetu, podejrze­
wania nawet dobrej woli u tych. którzy nie na 
leżą do własnej partyi.

/Ciąg dalszy na słr. 2-cłej.J ’

Podniasienis gospodarcze Europy w śotsras:e wszystkich państw.
Dotychczasowe wynik? konferencji gosp.

-oo-
Paryż, 2. stycznia.,,,.

. (PAT.) Havas. —  Jedna z miarodajnych oso­
bistości z otoczenia Louchera udzieliła przedsta­
wicielowi ftavasa następujących intformacyi doty­
czących ostatniej kcnferencyi gospodarczej: De­
legaci przemysłowców i finansistów państw sprzy 
mierzonych nie zajmowali się na tej konferencja 
ani kwestyą odszkodowań aiń też, żadną ze .spraw 
które rozważane będą na międzynarodowej kon­
ferencji ekonomicznej, na którą dotychczas ża­
dne z mocarstw a w  szczególności ani Niemcy ani 
Rosya nie otrzymały zaproszenia. Delegaci, któ­
rzy podnieśli konieczność międzynarodowej akcyi 
w celu podniesienia stanu gospodarczego Europy, 
przekonali się o wspólności interesów łączących 
pod tym względem różne państwa. Kryzys han­
dlowy Europy będąc wynikiem wojny zwiększył 
się wskutek niemożności korzystania z rynków 
rosyjskich. Należy przyjść Rosy i z pomocą. Ko-

„niępMcm jest także uprzednie uzyskanie formal­
nych gwarancyi dotyczących poszanowania wła­
sności prywatnej i wolności wymiany towarów. 
Na tych podstawach sformułowaną została dekla- 
racya przyjęta jednomyślnie przez państwa zain­
teresowane w  sprawie pomocy udzielanej przez 
przedsiębiorstwa prywatne tworzące konsorcynm 
międzynarodowe i łączące kapitały francuskie i 
angielskie.

Współudział Stanów Zjednoczonych i Niemiec 
jest w  akcyi tej pożądanym. Co się tyczy Wtoch 
i Japonii, to udział tych państw jest zapewniony. 
Belgia i Holandya prawdopodobnie również przy­
łączą się do wspólnej akcyi. Rzeczoznawcy finan­
sowi kończą rozpatrywanie kwesty! w  jakiej wa­
lucie mają być uskuteczniane wkłady. Ostateczny 
projekt przedłożony będzie do aprobaty Radzit 
najwyższej w  Cannes.

O G RAN ICZE N IE  TO N A ŻU  PR ZYJĘ TE  
PR ZE Z  W S Z Y S T K IE  P A Ń S T W A  PR Ó C Z  

F R A N C Y I.
'W aszyngton, 2. stycznia. 

(A 'W ) W szystk ie delegacye z wyjątkiem  
francuskiej, oczekującej instrukcyi z Paryża  
p rzy ję ły  rezolucye ograniczające pojemność 
wszystkich okrętów oprócz liniowych i stat­
ków powietrznych do maximum 10.000 ton i 
określające dopuszczalną ilość arrnat 8-caio- 
wych. P ięć wielkich mocarstw przyjęło rezolu 
cyę przydzielającą w  zakresie flory powietrznej

St Zjednoczonym i Anglii 135.000 ton, Japonii 
90.000 ton, Francy! i W łochom  po 50.000 ton. 
Reguły walki i korsarstwa podmorskiego prze 
sunięto na dalszy plan obrad w  oczekiwaniu 
instrukcyi z P a w  ża, Rzymu i Tokio. Harding 
w yrazi! zadowolenie, !że konfereneya w  wielu 
sprawach postąpiła naprzód, oraz dał w yraz 
żalowi, że kw estya łodzi podwodnych wsku­
tek oporu Francyi nie została rozstrzygnięta. 
Spraw y morskie, z  wyjątkiem  niektórych 
szczegółów  doprowadzono do końca.

W ażn e  d la  P. T  K o p c ó w  i P rzem ysłow ców !

D i s r t t i ?  J a M i  f f i a l  w O n d a c li
z a w i a d a m i a  n i n i e j s z e m  P .  T .  K u p c ó w  i P r z e m y s ł o w c ó w ,  ż e  o t w o r z y ! '

filię w e  Lw ow ie, przy' ul. Watowej 31.
Załatw ianie form alności celnych, jako  też w sz e lkch  czynności 
w  zakres spedytorstw a w chodzących szybko,  solidnie i tanio.

Ruch zbiorowy z Czech i Wiednia. 7284 Udziela się bezpłatnych informacyi



5 ‘ r. 2 ^GAZETA WIECZORNA" N -. 5206

Właśnie, że  te w ady przebujały, że rozi- 
gra ł się dziki tan partyjnictwa —  zebrało się 
,4ó osobistości i wystąpiło wspólną odezwą, 
nawołującą do —  umiaru, do zaprzestania szko 
dnictwa.

Główną w ytyczną tej odezw y nie jest 
chęć —  skasowania życia politycznego u nas. 
To też autorzy odezwy mądrze stwierdzają, że 
„ścieranie się interesów i przekonań jest w y ­
kładnikiem praw naturalnych wszechżycia spo 
łeczeństw, a przeto i w ew nętrA legc bytu na­
rodu".

■Odezwa zatem Me występuje przeciw  
„ścieraniu się“ poglądów,

O co w ięc idzie?  O —  form y walk poli­
tycznych, jakie się u nas uprawia, o —  p rzy ­
zwoitość publiczną. „M am y prawo domagać 
się, aby form y walki nie obniżały poziomu cy ­
w ilizacyjnego narodu i nie podkopywały na­
czelnych instytuoyi jego państwowego bytu“ , 
stw ierdza i Ludw ik K rzyw ick i i J. Stan. Thu- 
gmt i Leon Supiński i W ładys ław  Kiśłański i 
Aif^ed Sokołowski i Józef Ujejski i 45 pod o- 
dezwą podpisanych osobistości.

„W olność konstytucyjna przekształca się 
w  samowolę anarchistyczną. Ginie poczucie 
miary i odpowiedzialności za czynione zarzuty 
osobistościom poszczególnym  i całym  grupom. 
Życie publiczne przekształca się w  ferment, 
k tóry  musi w y  w olać niesmak u swoich i zgo r­
szenie u obcych".

Są to mocne słowa. Jest to. stanowcze po­
tępienie partyjnictwa, bez względu na to, czy  
plóni się po prawej, czy po lew ej stronie spole 
czeństwa.

Jest to apel do społeczeństwa najpoważ­
niejszy, jaki się w  wolnej Polsce pojawił.

Apel ten tem goręcej musi być powitany 
przez pismo, które przed niedawnym czasem 
dokonawszy rew izy i swych założeń ideo­
wych, właśnie na tern samem stanęło stanowi 
sku, jakie wypow iadają autorzy odezw y. W  
pamięci czytelników  tkwią zasadnicze artyku 
ły  „G azety  W ieczornej". Jeśli je zestawią z 
-fanem i treścią odezw y elity naszego społe­
czeństwa— łatwo dostrzegą, iz pokrywają się, 
iż do jednego zmierzają celu.

Jak odezw ę przyjęła prasa warszawska? 
Z w idocznem zakłopotaniem. Bądź ją przemit- 
czafa, bądź zbyła — partyjnictwem. „Gazeta 
WarS2 awska“  nazwała, ją „naiwną", nie ba­
cząc, że podpisali ją bardzo poważni ende-

JAN W IKTOR.

N A  BR UK U.
fDRUGA CZĘŚĆ „B U R K A ").

• (Ciąg dalszy).
Sam wziął na ramię lśniący drąg. Pow iód ł 

zw ierzę za miasto. Burek szedł najzupełniej 
zobojętniały. Nic go  nie obchodziło, nic nie dzi 
w iło. Raz tylko świadomość drgnęła w  w y r ­
w ie mroku, szarpnęła się i padła w  splot bo­
lesnych ran.

— Koniec mój..
Pokaleczona myśl leżała w mózgu jak 

skrępowany, bezsilny więzień.
Dopiero poza domami św ieże pow ietrze 

otrzeźw iło  Burka. Pow iew ' przedziwnie miły, 
pachnący, zgarnął pomrokę z  oczu. Pies west­

chnął niepomierną ulgą, wciągnął głęboko od­
dech i jakby z długotrwałego, a przykrego 
snu obudzony, rozejrzał się po wolnych-polach 
Długo —  długo w łóczy ł w zrok zmordowany, 
pasł serce widokiem niegdyś w id sianem. Dał 
niosła sfowa z przeszłości. W  pamięci zamaja­
czy ło  wspomnienie czegoś dawno przeżytego, 
coś zaszeptało rozkosznie, coś na udeptanem 
ugorze zakwitło. Z dna upojonej piersi w ystrze 
łiiy  jakieś dźwięki, jakieś uśmiechy. Źrenice 
rozjaśnił promień i patrzał na świat radością. 
Ze zdziwieniem  spojrzał na człowieka. W łócz 
nia złowróżbneud przeczucia go tknęła. Sia­

cy. Poza tem starano się wszystko zrobić, by 
ogół rychło o odezw ie —  zapomniał.

Ten odłam prasy, który nie uprawia nało­
gow ej w alki osobistej, nie ustawia kapliczek 

jdla św iętoszków  partyjnych, nie ogląda inte- 
jresu ogólnego z punktu widzenia interesów 
partyjnych, nie w idzi celu działania‘•w obsia­
niu, wv szerzeniu fermentów, w  sianiu podej­
rzliwości, w węszeniu zdrad itd. —  ten odłam 
prasy nie powinien dopuścić, by odezwa po­
szła -w  zapomnienie. P rzec iw n ie : wprost obo­
wiązkiem jest przygw ażdżać myśli, w yp ow ie­
dziane przez autorów' odezw y, wrażać je w 
mózgi, dopomagać, by stały się kategorycz­
nym mperatywem  naszego życia politycznego.

Przepląd prasy.
. Pod znakiem Merkurego. —  Kto handluje ule 
wojuje. — Polska skromność. — Jątrząca ra-* 

na. —  Honor państwowy Polski zaangażowany.

Lwów, 2. stycznia. 
AV tym roku dyplomaci nic mieli świąt i mieć 

ich nie będą (z wyjątkiem naturalnie naszych mę­
żów  stanu, którzy korzystają ® błogich w yw cza­
sów świątecznych). W  Londynie, Paryżu, na Ri- 
vierze zapadają ważne uchwały, które wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa zadecydują o 
przyszłych losach Europy. Pierwsze skrzypce w  
tym koncercie demokratycznych potęg wiodą 
w ielcy przemysłowcy Anglii' ? Francy:, eksperci, 
których głos przeważa coraz częściej na szali dy­
plomatycznej. „Robotnik" pisze:

„Poiltykę reprezentują! pip. Brand i Lloyd 
George. Ale polityka co ze smutkiem stwier­
dzać zdaje się prasa pół-urzędowa francuska 
— podporządkowuje ąsę handlowi. Za p. Lloyd 
Georg‘em stoi w  kulisie wszechpotężna „Fe- 
deracya przemyski angielskiego" (Federation 
of Briitish Industries) —  całego przemysłu an­
gielskiego ze szczególnem uwzględnieniem in­
teresów przemysłu metalowego —  i ta wszch 
potężna miliardowa onganizacya kieruje poli­
tyką Lloyd Ge«rge‘a zarówno w  stosunku do 
Niemiec jak do Rosyi. Kiedy nu początku roku 
1920 (a może jeszcze pod koniec 1919) Lloyd 
George postanowił nawiązać stosunki z so • 
wiecką Rosyą, powiedział do ówczesnego poi 

"sinego ministra spraw zagranicznych: „kto
handluje, nie wojuje".
Przemysł angielski przestał ta i oddawna w o­

jować. Pragnie teraz jednego: odbudowy gospo-

nął przerażony. Zimny cireszcz przeb ieg! po 
grzbiecie, skostniał w  pulsach i rozsypa ł. się 
w  grudkach lodu. Zrozumiał. Skow yt lozdarł 
trzew ia. Śmiertelny cios go przeszył i w e ­
pchnął w  przepastny dół, -,erce zabiło rozpacz 
nem uczuciem czegoś straszliwego. Zniecier­
pliw iony woźn ica szarpnął psa i powlókł na 
miejsce przeznaczenia. K iedy p rzyw iązyw a ł 
do słupka, Burek zaginął się, rażony, p rzy ­
siadł na zadzie i zaskuczał krótko, a tak prze­
raźliw ie, jakby w  tym jednym, w  poi urwa­
nym 'krzyku  pękła życiodajna tętnica i rzuciła 
pod stopy ostatnią proźbę Czołgał sic. tarzał 
u nćg żebrał o litość i m iłosierdzie. Patrzał 
błagalnie i płakał dołami oczu zmienionemu w  
skowyt. Człow iek  rozumiał mękę. Unikał spój 
rzeń psa. Coraz spieszniej się krzątał. O brzy­
dzenie go brało na samą .rayśl, że musi doko­
nać tak haniebnej roboty. . Ze wstrętu tylko 
spluwał, .klął i przygadyw ał.

T eż  djabli nadali —  bracie hyclem nie je ­
stem tn i nie wesele paskndzić chrześcijańskie 
łapy twoją posoką. .Nc, ale trudna rada. Ktoś 
musi to zrobić. Poco masz zaw adzać? Pókiś 
by! silny to i był z ciebie jaki taki pożytek a 
teraz gemba jedna w ięcej przy korytku Za 
darmo nie będą ci dawali źryć, Jeszcze tego 
nie byw ało. Sam se pomiarkuj twojem  głupiem 
rozumem, M oże na tyle masz zastanowienia. 
No cicho, nic skłam rżyj, bo ci św ięty Beże nie 
pomoże. Przecie to samo każdego czeka. Nie- 
becz głuptaku, nie zmienisz tego. Nic twoja 
woła i nic twoje rozporządzenie Tak bywało 
od stworzenia świata i tak będzie zawsze.

darki europejskiej, którei fatalny stan poczyna co­
raz bardziej ciążyć na położeniu wewnętrznym Aft 
,glśi. Przemysł angielski domaga się

„odbudowania gospodarki światowej, przy­
wrócenia kredytu i zaufania, jakie byty przed 
wojną. Mają już dosyć niepewności jutra. Pm 
gną za każdą cenę stabilizować kurs giełdo­
wy. Niemcy powinny i muszą płacić odszko­
dowania, ale nie powinny płacić — tak rozu­
muje Merkury z nad Tamizy — o ile ceną 
tych wpłat będzie spadek ostateczny marki 
niemieckiej'1.
SpadeiU-marki niemieckiej powoduje stagna- 

cyę handlu angielskiego i w  tern leży przyczyna 
tej „opieki" angielskiej nad Rzeszą niemiecką. Dla 
tego to L. George pociągany za sznurek przez sir 
Roberta Ho iw a ,  głównego swego doradcę han­
dlowego mówi do p. Brianda.

„Nie sposób, aby Francya powodowała się w y  
łącznie tylko swoim interesem finansowym; 
to są zbyt złożone sprawy aby je można było 
załatwiać, grożąc Niemcom albo okupując 
prowineye niemieckie; taka polityka mści się 
na nas wszystkich, rości się na dniu jutrzej­
szym; pobawmy się jeszcze trochę w pobrzę ­
kiwanie szablami, a cała Europa „zbankru­
tuje" . . .
By uniknąć tej ewentualności zbierają się szó­

stego stycznia premierzy zachodnio europejscy na 
Jasnym brzegu. Czy Polska będzie reprezentowa­
na podczas narad w  Cannes? p,oco?

„Polski nie było w  Waszyngtonie, nie bę­
dzie jej i w  Cannes. Propagandy polskiej nie­
ma nigdzie albo prawie nigdzie. Jest propa­
ganda czeska, jest i sowiecka. Jest francuska
— i oto świeżo wydała bibliografię literatury’ 
francuskiej za ubiegłe stulecie! Skąpy dwa ra­
zy płaci. To jest chłopskie przysłowie".
Ale nasze sfery rządzące trzymają się ciągle 

polityki nichiterweniowania. Zapominają tymcza­
sem, że

„w  Paryżu czy w Londynie, w  Cannes czy w 
Genewie będzie mowa o Galicyi Wschodniej, 
o Wilnie, o Śląsku, o Polsce wog&e. I będzie 
to rozmowa zgoła nie po myśli więicszości 
Sejmu Ustawodawczego. Będzie to mowa su­
rowa i bezwzględna. Nie pomogą żadne sztu­
ki dialektyczne. Przyszłe pokolenia polskie 
mogą gorzko zapłacić za politykę, którą się 
prowadzi dziś jednostronnie i bez fachowego 
■przygotowania".
Brak ten fachowego przygotowania mści sic 

na Polsce coraz bardziej. Jednym z owoców tej

Słuszny i spraw ied liwy porządek rzeczy. W o ­
la Boża, A le co tam ci o tem mówić, Masz ty 
jakiś rozum. No cicho, nie skucz, nie w yd z i­
wiaj. M imo tych mądrych słów  jakoś się ocią­
gał. W stręt go  brał do rzem iosła hycłowskie- 
go i poniekąd żal mu było psa. Spojrzał ukrad­
kiem poza siebie, obejrzał się trwożnie raz , 
drugi, Zaturbowany m edytował. Coś postana­
w iał j stał nieporadny. W^ońcu przemogło. 
Szepnął cicho w  tajemnicy przed sobą samym.

—  Niema nikogo... niema... niechże se ta 
kio inny paprze ręce... a cóż to ja... zresztą 
'szkoda strzału, to i tak kaj niebądź zdechnie. 
Zabije Pan Jezus, albo inna bięda zatłucze... 
.już ta długo nie jjociągnie. Już zwalnia! w ięzy, 
już rozplatał sznurek. Nagle się szarpnął, po­
czął raptownie na npwo wiązać. W szystko w 
nim zakotłowało i w yw róc iło  się. Spluwał na 
bok i żegnał się mrucząc ty gniew ie.

W  imię Ojca i Syna... żeby taka psiakrew 
kusiła. A la Boga - -  słyszane fo ‘ rzeczy —■ be- 
s ty l jedna, jeszcze by tego brakowało, żebym 
se sumienie paskudził —  kazali to mus —  zeby 
ojea —  żeby matkę... rozkaz to jest rozkaz — 
św ięta rzecz —  i «m en  \v pacierzu —  wldzieii 
go, co mi za mądrala —  w yw a la  te ślepslca... 
o "e ty  —  jak to takie nierozumne potrafi ku­
s ić -  chyba djabeł go nasłał na moje poku­
szenie.

(C. d. n.)
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ślepej polityki naszej jest opieka, jaKa się cieszy 
i  i twa Kowieńska, to kondominhim rosyjsko-nie­
mieckie, u państw ententy. „Furyer Poranny" 
pisze: _

„Opieka i protekcya, jaką się,ten kraj cic- 
' szy w  Londynie, Paryżu i w  Genewie, jest 

tylko dowodem ,,z jednej strony braku należy­
tych infonuacyi politycznych ze stromy po­
ważnych mężów stanu Ententy o rzeczach 
wschodnich, z drugiej strony opanowania pod­
rzędnych czynników biurokracyi angielskiej 
i irancuskiej przez propagandę wrogów Pol­
ski, —  propagandy, której nasz rząd i nasza 
dyplotnacya z karygodny i oburzającą, niedba-

PRZF.D WILbNSKTEMI W YBORAMI.

Wilno, 1. stycznia. 
(PAT.) Generalny komisaryat wyborczy -ofi- 

cyalnie zatwierdzi! i ogłosił listy kandydatów na 
posłów do Sejmu wileńskiego. W  okręgu II (Swię- 
ciany) zgłoszono 6 list wyborczych, w  okręgu III 
(Komaje) zgłoszono 8 list, w  okręgu IV (Oszmia- 
ny) 4 listy, w  okręgu V (Troki) 17, w  okręgu VII 
(Wilno) 16, w  okręgu VIII (Wilno) 6, w  okręigu 

łością nie przeciwstawiają 'ze swojej s tro n y  f  IX- (Wilno) 6, w  okręgu X (Lida) 6, w  okręgu XI
(Lidii—Wasyliszki)żadnego zorganizowanego ■ systematycznie 

przeciwdzialaiua“ .
Przez naszą nieudolność doprowadzono do tak 

absurdalnego stanu rzeczy, że
.ydypiomacya francuska, która w  Polsce mani­
festacyjnie fraternizuje ty lko z obozem nacyo- 
nalistycznym, na gruncie Kowieńskim i Wileń­
skim przez cały czas naszego procesu ze Żmu 
dzią okazywała niępojęte w  Polsce fawory 
dla wysuwanego przez Berlin, i Moiskwę na- 
cyonaFtzmu litewsKiego i to nie zdając sobie 
nawet sprawy, że przez taką podwójną poli­
tykę zaostrzała do najwyższego stopnia sy- 
ituacyę i ze sprawy prostej i jasnej, jaką jest 
kwestya wileńska, uczynna ciężką ranę, ją­
trzącą najgorsze instynkty szowinistycznych 
idjosynkrazyi“ .
1 a nienormalna sytuacya poczyna się na 

szczęście zmieniać na lepsze. Ostatnie deklaracye 
Rządu litewskiego otworzyły wreszcie oczy rtfe+ 
Żom stanu Zachodu.

„Wiadomości z Kowija donosi, że na 
znak protestu przeciwko dekląracyi kowień­
skiej Komisya Kontrolująca Ligi Narodóy/ o- 
puszcza Kowno. Jeżeli to prawda, byłby to 
objaw" pocies-zający. Polska dopilnuje w  każ­
dym razie, aby o losie Ziemi Wileńskiej nikt, 
oprócz jej własnej ludności, nic miał prawa 
stanowić. Pod tym Avzględcm. niema w9 Pol­
sce różnicy zdań, Jest to sprawa, w  której 
jest zaangażowany honor państwowy Polski 
i o żadnych ustępstwach z tego stanowiska 
pod czyimkolwlekbądź naciskiem nigdy nie 
będzie m owy“ .

. Oby tylko obecny %fa,n Wileuśżczyzny, który 
Jest calkowlem zaprzeczeniem ideałów równość1, 
wolności i braterstwa, nie utrudnił .polskiemu.ho­

norowi państwowemu i tak ciężkiej już sytuacyi] 
politycznej.

S. B.

— —• —  
będziemy zmussem wstrzymać 
dalszą dostawę, względnie wy­
syłkę gazet tym

S a i n t - 0 0  S .K a m i

Lwów, 2. stycznia.-

Muzyk francuski, którego śmiercią zaintere- 
<#0wrał się cały świat więcej aniżeli schyłkiem je­
go dlii —  zmarł n ied aw n o  poza granicami swej 
ojczyzny.

Algier był tym zakątkiem ziemi gdzie twór­
ca „Danse macabre“ wydał ostatnie tchnienie,
'przeżywszy lat 86. Tęsknił zawsze zimą za słoń­
cem, za ciepłem. I jeźdiził na Południe, dc Egiptu, 
do Indyi, szukając promieni słonecznych. Tamy 
'śród nich, znalazła go śmierć.
, Francya sprowadziła zwłoki Saint-Saemsa, o 
którym w  miarę jak się starzał, coraz mniej mó- 
|wiła, oddała wielkiemu bądź co bądź muzykowi, 
należne wielkie honory.
| Karyerę swą muzyczną rozpoczął bardzo 
w-cześnie. Urodzony 9. października 1835 r. Kom­
ponował już jako pięcioletni chłopak, a w  pięć lat 
Później, wystąpił z koncertem w sali Pleyela.

Szczęściem jego było, iż miał opiekę taką, 
która pozwoliła mu rozwinąć talent muzyczny.
Matka jego, doskonała malarka, oddała go w  rę­
ce Stamaty‘ego i Maleden‘a, którzy wtajemni­
czyli Kamila w  tajniki gry i kompozycyi. Następ­
nie przeszedł do konserwatoryum, gdzie gry na 
organach udzielał mu Benoist a kompozycyi 
twórca „Żydówki** Halevy.

Wtedy poczęły się pierwsze zawody źycio- -- Paryżu. 'Nie poprzestał jednak na tern. Na 
we, występujące tak często w  karyerze począł-; p>al następnie opery:« „Elicune - Marcel**, „Hen 
kowej wielkich Istotnie artystów. „Le p tk  d e ;t y  -TU**, „Ascanio^ „Phryne" „les Barbares** 
Rome“ który pragnął zdobyć, dwukrotnie ominął: ‘ tanireL

7 list wyborczych. Okręgi I 
i VI nieczynne. W  okręgu bra sławskim zgłoszono 
11 list wyborczych. W e wszystkich wymienionych 
okręgach zgłosiii listy kandydatów Polski Central­
ny Komitet wyborczy, Rajskie Stronnictwo Ludo­
we, Polskie Stronnictwo Ludowe Odrodzenie, Pol­
ski Demokratyczny Komitet wyborczy oraz giapa 
mieszkańców gmin. W  poszczególnych okręgach 
zgłosili również kandydatów Białorusini, a w  sa­
mem W in ie  P. P. S. stanęia do wyborów z  w ła­
sną listą kandydatów.

Wilno, 1. stycznia.
(PAL.) po zatwierdzeniu i ogłoszeniu list kan­

dydatów na postów agitacya wyborcza znacznie 
się ożywiła. Rozplakatowano odezwy komitetu 
wyborczego centralnego, bezpartyjnego i demo­
kratycznego. W e wszystkich powiatach L itw y 
Środkowej prowadzą akcyę Centralny Komitet w y 
ijkomawczy, Pada Ludowa, Polskie Stronnictwo Lu 
do we i Polskie Stronnictwo Ludowe Odrodzenie. 
W  powiecie brasławskim ciężar akcyi przesunię­
ty na postulaty wysunięte przez poszczególne gmi1 
ny. W  pkręlgu Lida—Wasyliszki agitacya wybor­
cza bardzo ożywiona. Na całym terenie walka 
wyborcza ma charakter programowy I nigdzie nie 
przybiera fonm tak ostrych, jak przy poprzednich 
wyborach. Na pierwszy plan wysuw/a się sprawą 
kompete.ncyi Sejmu. Za. Sejmem ustawodawczym 
wypowiedziała się P. P . S., Odrodzenie i demo­
kraci. Radj/- Ludowe odrzucają ustawodawczy cha 
rakter rządu przyjmują jedynie wspólną dysKusyę 
nad działajńaśią władz. P. S. L. zajmuje stanowi­
sko pośrednie. Centralny komitet wyborczy dąży 
do'nadania Sejmowi charakteru zgromadzenia or­
ganizacyjnego i do rozwiązania' go natychmiast 
po powzięciu odpowiedniej uchwały (wcielenio- 
wej). Sprawy spełeczne Odgrywają w  agitacyi 
stosunkowo niewielką rolę. Naogół przebieg agi-

go, v i roku 1852 i 1864, otrzymali go oczywiście 
inni kompczytorowie, których nazwisk dziś nikt 
nie pamięta v/e Francyi.

Niezraźony pracował aalej, i wreszcie w  1867 
roku otrzymał nagrodę za swą kantatę: ,yPro-
metliee enchame". Sława jago, jako wykonawcy i 
kompozytora stawała się coraz większa i docie­
rała do obcych. W  1881 r. został członkiem aka­
demii „des Beaux Arts“ .

Niema formy muzycznej, -którejby nie próbo­
wał w  swych niezliczonych niemal komt>ozy- 
cyach.

Płodność jego bowiem była istotnie niezwy­
kła. Sonaty, tria, kwartety, różne utwory forte­
pianowe, koncerty, symfonie, kantaty, opery skła­
dają się na jego spuściznę artystyczną. 'Wartość 
i clę w  tej masie, musi być rozmaita.

Należą tu słynne poematy symfoniczne: „Le 
Ronel d‘Gmphale“ , ,Phaeton“ , „Le danse maca- 
bre“ pisane pod wpływem Liszta.

Dla teatru napisał „La princesse jaune“ (1S72) 
oraz „Le Timbre a.rgent“ . Lecz sukces zdobyła 
dopiero opera „Samson i Dalila“ , którą, zrozpa­
czony Saint - Saens —  nie ufając czy operę taką 
o temacie biblijnym zechcą grać we Francyi, po­
wierzył opiece Liszta.

I dopiero w Niemczech, w  Weimarze w  1877 
r. ujrzał po raz pierwszy „Samson i Dalila** świa­
tło kinkietów, a aż w piętnaście lat później zna­
lazła opera ta drogę do ojczyzny kompozytora, 
najpierw w  Rouen (Theatre des Arts),, a pb-
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K tórzy do tęgo  d a la  nśe w p łacą  
p ren u m era ty  za  styczeń wraz 
z e w e n tu a ln ą  za leg ło śc ią .-  

Ceny p ren u m era ty  p od ane są 
w  nagtów K u.

Zwracamy uwagę na tc, że wy­
płata kwot wpłaconych na czeki P. K. O. 
i przekazy następuje zazwyczaj dopiero 
po upływie całego tygodnia, wobec czego 
wskazanem jest — dla uniknięcia przerwy 
w dostawie gazety —  jak najrychlejsze 
wpLcenie prenumeraty.

Wydawnictwo 
„Gaz. P o r '“ i „Gaz- Wieci.**.

tacyi jest spokojny i niema wałki partyjnej i ha­
seł demagogicznych.

PR ZY  JĘCIE NOYaOROCZNF. U  ■ NACZELNIKA 
PAŃSTW A.

Naczelnik Państwa zasłabł.

Warszawa, i. stycznia.
(PA T .) Naczelnik Państwa przyjmował dziś 

życzenia noworoczne. O godz. 11 składali życze­
nia arcybiskup metropolita, poczerń przedstawi­
ciele Sejmu z wicemarszałkiem Osieckim .w za­
stępstwie nieobecnego marszałka Trąmpczyńskie- 
go oraz Rząd z ministrem Skimumtem na czele 
w  zastępstwie nieobecnego .prezydenta miniJrów 
Ponikowskiego.1 W  międzyczasie zebrał się w  sałi 
rycerskiej korpus dyplomatyczny. Imieniem kor­
pusu dyplomatycznego przemówił nuneyusz Lo- 
renzo Lauri, wskazując na misyę pokojową, którą 
przeprowadziła Polska. Naczetóik Państwa dzię­
kując za życzenia, odpowiedział, że Polska dążyć

Lecz powodzenie i rozgłos zdobył tylko
, „Samson i Dalila**, pełny pięknych pomysłów 
j muzycznych, zmysłowy i gorący w erotycznych 
ustępach. Duet miłosny i słynna atya w Des-dur 
chlubne tej twórczości składają świadectwo.

Saint - Saens wiele zawdzięczał wpiywom 
muzyków niemieckich, jak' Bach, Haemdel, 
Beethoven a następnie Wagner. Ci olbrzymi mu­
zyczni, bardziej niż Berlioz, stali u Kolebki jego 
twórczości, jego symfonii —  C moll — i być mo­
że, iż właśnie dlatego później zwrócrl się z nie­
nawiścią ku muzyce niemieckiej, którą pragnął —  
bezowocnie oczywiście — tępić na każdym kro­
ku. W  czasie wojny zwłaszcza, ulegając ogólnej 
psychozie w  sposftb niezbyt goany wielkflgo ar­
tysty ujawniał swe uczucia.

Zapomniał, iż Weimar przytulił i dal sławę 
„Samsonowi i Dalili", zapominał, że Karol Gounoe 
jego rodak i nauczy siei napisał wprawdzie essay
0 jego „Henryku V1H“ , lecz aż tak pochwalnie, JŻ 
czuło się, że Kamil Saint - Saens jego uczeń i ko­
lega, nie mógł być dlań rywalem. Wszak że. to, 
tan sam Gounod napisał: „Saint - Saens ecrirait, 
a yolonte, une oevre a la Rossini, a la Verdi, a la 
Schumann, a la Wagner“ !

„Le doyen“ muzyków francuskich sięgał czę­
sto do pióra, by pisać nie tylko satyryczna rymy
1 utwory sceniczne (bez muzyki!), lecz by roz­
trząsać kwestye .muzyczne w sposób, który mógł 
mu z byt często zjednać tylko wrogów.

Ostatnio, jak już wyżej wspomnieliśmy, w y­
powiedział w licznych artykułach wojnę muzyce 
niemieckiej, wojńę . Wagnerowi, którego partyturę 
„Parsifa!a“ ongiś przyniesioną raz na lekcyę

\
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będzie do ustalenia pokoju. Następnie Naczelnik 
Państwa przeszedł - do sali ansamblowej, gdzie 
■przyjął życzenia od zastępców władz, duchowień­
stwa i zrzeszeń. Przemawiał minister Skkmnnt, 
ppczem imieniem ministerstwa spraw wojskowych 
gen. Sikorski, a wreszcie wiceprezydent rady miej 
skięi Brzeziński, podkreślając wybitną rolę miast 
w v. s’ce o odrodzenie Pol.-ki.

Z powodu złego stanu zdrowia Naczelnik Pań­
stwa wysłuchał przemówień siedząc. Z tego •eż 
powodu Naczelnik Państwa nie wygłosił przemó- 
włenia. Po knotkiem cercie udał się Naczelnik Pań 
stwa do sali jadalnej, gdzie zgromadzili się dele­
gaci. wojsk liniowych, których inypnicm przemó­
wił gen. Kuliński, wznosząc trzykrotny okrzyk na

cześć Naczelnika Państwa. O gudz. 2.15 Naczelnik 
Państwa odjechał dc Belwederu. O godz. 4 po 
południu adiutant generalny i szaf kantclaTyi cy­
wilnej z  polecenia i w  imieniu Naczelnika Państwa 
złożyli życzenia noworoczne ks. kardynałowi Ka­
towskiemu i marszałkowi Sejmu.

Warszawą, 1. stycznia.
(PAT.) W  dniu 31. g udnia zasłabł Naczelnik 

Państwa na skutek przeziębiania się w  czasie o- 
statriej podróży do Poznania. W  ciągu nocy go­
rączka dosięgła 3S.Ą W  dniu Nowego Roku Na- 
czehiik Państwa pomimo podniesionej temperatu­
ry przyjmować życzenia w  Zaniku. W  godzinach 
południowych temperatura wynosiła 37.1 Ogólnej 
osłabienie, samopoczucie dobre.

Rewindykacja zaDytKOw wywiezionych 00 Rosy?.
Co opowi?da dr, Al. Ozpłowski.

«
Trudności w realizowaniu uchwał. — Zmiana przewodniczącego deKssScyl rosyjskiej —  Co 

zawiera pierwszy pociąg chlorów? —  Ekspedycya drugiego pociągu.
1 J , iwwf-  i.- .u'. Q

czasu prezes delegacyi rosyjskiej prof.- Szmidt zo- 
stał odwołany. Miejsce jego zajął iitó. Wojków 
człowiek również zdolny i układny jak jego po­
przednik, ale nieobeznany na razie z sprayami i 
zadaniem komisja.

Po ostatecznem wyjaśnieniu sio syfuacyi poli 
tycznej, z początkiem listopada rozpoczęliśmy 
wreszcie prace, mianowicie ładowanie pociągu 
ruchomościami z zamku warszawskiego itd. Zgo­
dzono się również na wydanie zbiorów p. Kros- 
irow.skiego w Petersburgu, dokąd w tym celu u- 
dałem się w towarzystwie ofiarodawcy i innych.

Dnia 9. listopada wyruszył z Moskwy pierw­
szy pociąg, wiozący w 48 wagonach kilkaset 
skrzyń z urządzeniem zamku warszawskiego, jak 
meble, obrazy, portrety, rzeźby, bronzy, zegary, 
świeczniki, obicia itd., a nadto obraz Matejłc „Bi­
twa pod Grunwaldem".

Mimo zwlekania z wykonamfem reszty u- 
chwał, duła 23. listopada odbyło się drugu posie­
dzenie tomisyi, na którern, w myśl porozumie ma 
się obu prezesów', zapadia uchwala: Wydać do 
dnia V5. grudnia kobierce (arrasy) zygmurtowskie 
wywiezione w  roku 1794 przez Sirworowa w li­
czbie 156 sztuk. Inne nasze żądania co do wyda­
nia gabinetu rycin (tek St. Augusta) b. Uniwersy­
tetu warszawskiego, biblioteki liceum krzemienie 
ckkgo itd., zosfało przekazane podtomisyi eks­
pertów do rozpatrzenia.

III.

Lw ów, 2. stycznia.

(a) Mimo wszelkich zapewnień. i zobowią­
zań, wykonania uchwał Komisy? Specjalnej z 7- 
października, przyznających Polsce zwrot całego 
.szeregu przedmiotów mienia kulturalnego, już to 
.wywiezionego w  czasie ostatniej wojny, już to za 
grabionego przez carów' —  okazał się rzeszę 
niełatwą. Wszelkie zabiegi prezesa naszej Dele- 
gacyi, aby natychmiast przystąpić do odbioru nie 
odnosiły pożądanego skutku.

Strona rosyjska zaczęła się zasłaniać trudno­
ściami tecłmiczneini i z dnia na dzień odkładać 
termin rozpoczęcia prac. Równocześnie wystąpi­
ła na jaw taka formalisfyka, jakiej nigdzie nie 
znajdzie na śwlecie. Okazało się, żc każda spra­
wą musi być załatwioną kolegialnie wo-bec przed- 
(Stawjęieli szeregu urzędów. Brak podpisu przed*- 
istawirteia jednego z nich na jakimś akcie, może 
w  danej chwili uczynić go iluzorycznym

Wśród tego stanu rzeczy, nadzieja zri*ać;zo- 
wstnia pierwszych uchwał, po kilku dniach oka- 

się złudną, Uzyskaliśmy tylko tyle, że mnie 
samego wpuszczono do Kremlu i tam w  „Oruźen- 
noj patacie14 stwierdziłem, ż c  wszystkie przed­
mioty przeznaczone nam do wydania zostały już 
'wyłączone z© zbktfów 1 osobno złożone. Potem 
prawie miesięczna nastąpiła przerwa, wskutek 
nowego naprężenia politycznego* W  ciągu |Crgo

'przez jednego z uczniów odczytał natychmiast, z 
amatetn

W  Sanu --s-acnsie tkwił duch przekory, kto* 
’ry dyktował mu słowa ostre i jątrzące, burzyła 
się „une naturę flottante ct ęassante1.

Uboższy od Bcrlioza, należy Saint - Saens do 
klasyków francuskich, on, który właśnie buntem 
i rozpoczął, Moderniści, jak Cezar Flanek, jak 
Uebussy, sprowadzili zmierzch tego stylu, który 
uiprawiał i któremu Saint - Saens liołdował. 
Zmierzch ten Maturalnie bolał sędziwego muzyka 
i tu być może, leży również przyczyna ostro­
ści jego polemik muzycznych. *

Zasługi jego jednak są i powstaną niezaprze­
czone. Muzyka wiele mu zawdzięcza —  i jpotol- 
jwiekhy powiedzieli ci, którzy myrfhę spalają o- 
'becnie na ołtarzu uowych ideałów'. Saint - Saens, 
twórca symfonii c moll, „Samsotia i Dałt!iJ‘, „Hen­
ryka V l f y  koncertu fortepianowego g. moll, w 
.tych dziełach ma swój pomnik niezniszczalny.

Jest w -nich bowiem biask ducha, biorący 
swój początek od dawnych, wielkich mistrzów z 
iPameau na czele, jest polot, żywość j rytmika, i 
opanowanie muzyki iństnmieintajncf) wypoBzaice 
po raz pierwszy od czasu Bertoz a imię- francu­
skiego kompozytora ponad Europę.

O tein Francy* tiie zapomni.
Nie zapomną i ci, dla których Saint - Saens 

jest wórcą to*iów —  z narodowością nie wsnól- 
‘nego niemaj? cypli.

M. S.

Sprawę w y  dama arrasów ułatwiły moje ba­
dania, jakie uskuteczniłem nad zabytkam’ pol- 
skiemi w  Rosyi wt r. 1917, w  czasie mego tam in ■ 
terno wamu. W tedy to między mnemi udało mi sic 
odszukać i opisać 88 sztuk owych arrasów. To 
posłużyło za podstawę. Na razie odszukano i w y ­
dano 15 sztuk, z których 14 należy do sety! siya 
nego „Potopu“ . W ywiozłem  Jfc osobiście automo­
bilem ciężarowym z b. pałacu carów, w  Gatczy- 
nie pod Petersburgiem. W  Petersburgu otrzyma­
łem je urzędowo, konwojowałem osobiście w 
drodze i potwierdziłem odbiór na granicy. D ziś, 
;j«ż są w Warszawie. Cztery dalsze sztuki razem 
z kilkudziesięciu głowami, rzeźbloiiemi w drze­
w ie, pochodzącymi z stropów komnat wawel­
skich, przybyły tam w t**zy dni później. Wydana 
ram już została i czeka na przewiezienie kolekcya 
(przeszło pięćset skrzyń) dzieł sztuki i starożyt­
ności p. S. Krosnowskiego.'Pomnik ks. Józefa Po­
niatowskiego w Homlu demontuje się. Wkrótce 
przybędzie drug! pociąg, który przywiezie resztę 
ruchomości, dzieł sztuki I pamiątek z zamku war­
szawskiego, Łazienek i Belwederu, a nadto przed­
mioty wydane z „Orużennoj pałaty** 1 Kremlu. Na 
leżą do nich: 81 chorągwi i sztandarów wojska 
polskiego z końca XVIII i początku X8X wieku, 
63 portretów książąt i króSów polskich, 6 wielkich 
obrazów historycznych Bacciarefłego, 22 popiersi 
bronzowych znakomitych mężów polskich, certo, 
boiona i łańcuch z orderu Orła Białego ks. St. 
Augusta, djucpendlum srebrne z katedry chełm­
skiej, kfupze Zamościa itd.

Odzyskanie rteszty arrasów, tj. 69 sztuk, na­
leżących do mego opisu —  ulega wątpliwości.

Wszystko to razem, to zaledwie drobna czą­
stka tege, co jeszcze kryją zbiory i składy w  ro­
syjskich muzeach, bibliotekach i archiwach, co 
drogą konfiskat i grabieży zostało przez carów z 
ziem polskich wywiezione, a co bezwzględnie, w 
myś! traktatu, będzie musiało nam być zwrócone.

Pomyślny zwrot, jaki nastąpił w ostatnich 
czasach w  stosunkach polsko - sowieckich, każe 
żywić najlepsze nadzieje. Wyjechaliśmy na krót­
ki czas, z wrażeniem, że sowiety pragną szczerze 
pokojowego współżycia z Poiską i przestały ią 
lekceważyć.

Pobyt w  Rosyi me należy do przyjemności, 
stwierdzić jednak należy, że przez cały piędomie- 

j sięczny okres, osobiście nikt z członków naszej 
delegacyi nie doznał żadnej przykrości. W  bezpo- 
średniem zetknięciu się, zachowanie się władz so­
wieckich, zwłaszcza w  Petersburgu,, było zupełnie 
poprawne i kulturalne.

U wrót Nowego RoKu.
-oO-

NOW Y ROK U W OJEWODY GRABOWSKIEGO,
—O —

Lwów, 2. stycznia.*
(§> l  życzeniami noworocznymi przesunął się 

wczoraj cały szereg deputacyi oficyalnydi i: nie- 
ofieyalnych, które przybyły cło wojewody Gra­
bowskiego. O godz. 12 zjawili się w  sali audyen- 
eyonahiej wszyscy prawie urzędnicy namiestu 
poci przewodnictwem naczelników poszczegól­
nych departamentów. Imieniem ich przemówił do 
wojewody w  gorących stówach składając życze­
nia owocnej i pomyślnej dla Województwa pracy 
zastępca wojewody radca Zimny. Wojewoda Gra­
bowski podziękował w  serdecznych słowach za 
złożone ima życzenia, życząc nawzajem urzędni­
kom, by rofpoczęty nowy rok przyniósł im speł­
nienie 'wszystkich ich słusznych życzeń i żądań. 
Razem z urzędnikami Namiestnictwa przybył też 
dyrektor policyi dr. Reinlender oraz reprezentanci 
Policyi Państwowej, komendant Wiczyński i hisp, 
Lutomski.

* Następnie jawiło się u wojewody Grabowskie 
go eałe prezydyum miasta z prezyaentem New-, 
maunem na czele. Prezydyum bawiło u wojewo­
dy Grabowskiego, wymieniając wzajemne życze­
nia prawie całą godzinę. £ łtolei składali życzenia 
prezydent laby skarbowej p. Bsigno, misye zagra­
niczne, gen. Lamezan, prezydent poczty p. Bie­

rna wski, prezes dyrekcyi Kolejowej p. Ba-wtez 
oraz cały szereg Innych osób f deputacyi.

NO W Y ROK W  RATUSZU.

Tradycyjne zebrania — Przemówienia.
— o —

Lwów, 2. stycznia. 
Ta) W  uroczysty sposób święcono dzień 

wczorajszy w  morach ratusza lwowskiego.
Najpierw' o godz. 12 w  południe Gremium ma­

gistratu pod przewodnictwem dyrektora Chęciń­
skiego składało życzenia noworoczne prezydento­
w i miasta Naumannowi oraz wszystkim wicepre­
zydentom.

Po godz. 1 w  południe tradycyjnym zwycza­
jem salony prezydentostwa wypełniło licznie oby- 
wateljtwo lwowskie. Jawili się reprezentanci du­
chowieństwa, członkowie 'Rady miejskiej z w ice­
prezydentami, członkowie misyi francuskiej, przed 
stawdciele władz i urzędów państwowych, repre­
zentanci ^nstytucyi naukowych, finansowych, 
.przemysłowych i handlowych, dvrekcya teatrów 
miejskich, delegaci Stowarzszeń i zrzeszeń, urzęd­
nicy magistratu oraz wiele pań.

Wśród podniosłego nastroju inneniem Repre- 
zcntacyi miasta i- wszystkich członków prezy­
dyum przemówił wiceprez. dr. Ciiiamtacz w te 
mniej więcej słowa:
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PRECZ Z MĘŻCZYZNAMI
oto Hasło muHu amazoneU,

i t

Fitukę tę w 6 akt wyświetlaj;} obecnie z nadzwycz. powodzeniem M a r / S i9 n t a  I  K O p S C n d t

]E S L X T S T O  I Dziś w  poniedziałek 2. stycznia 1922.

NOWA MISYA TĄBZĄNA amerykańska w 6-ciu aktach. 

P o w r o t  T a r z a n a  d o  d ż u n g l i

A P O i L O  0 | i ś  « “ •/“ K r ó i o w a  w ę g l a .
1282,

B S Ł O U f f  r . f I E W X E S S G Z A
Xfrar >zo Ko: n ę d z a  w  5 a k ta c h . W gł. roli Karin Malandał* duńska gwi.«zda filmowa.
Wiośn.ana, poJod-a, pikai ;na kofnędya (Sahara Orawia. — Pr.iś w K I N I E  fJŁł.M jŁM A. ( 1289

TOREBKI H A S K I E
ł t

fs

Czcigodny 'Panie Prezydencie! Tu we Lw o­
wie obchodziliśmy narodziny Niepodległej Polski 
wśród strasznie krwawego a zarazem, wspaniałe­
go dramatu listopadowego, który swoim blaskiem 
przyćmi w  przyszłości wszystko, co Polacy w 
owych pamiętnych dniach dla swojej sprawy 
.zdziałali. Krwią ofiarną młodzieży, kobiet i dzieci 
pieczętował L w ó w , swoją niezłomną wolę j nie­
przedawnione prawo do niepodległości i zjedno­
czenia. ■*

Dzisiaj, gdy na widowni dziejowej stanęło 
Państwo Polskie, Rząd, wojsko i urządzenia pań­
stwowe, gdy jesteśmy obywatelami Rzeczypospo­
litej, czujemy całe brzemię odpowiedzialności za 
to, eo się dzieje i co się stanie. Nastały dni pracy 
powszedniej, ażeby wzmożoną kulturą i gospodar­
czym rozkwitem utrwalać wszystko to, co dla nas
i dla Polski całej uratował ów  orężny wysiłek.

Pod znakiem więc pracy na wszystkich po- 
Iżch przeminął i dla miasta ten rok, pierwszy rok 
uiewojenny w  wolnej Polsce.

W  momeifcie, w  'którym uwaga całego Naro­
du polskiego skupia się w sprawie wileńskiej w y­
rażamy ufność, że ludność Wiłeńszczyzny nietylko 
sentymehtem ale ofiarnym czynem dozna poparcia 
od naszego społeczeństwa, bo Wilno i ziemia W i­
leńska to kraina nawtskróś polska, kolebka nap 
celniejszych polskich umysłów i wielkich bohate­
rów narodowych. Nieoh akces W ieńszczyzny do 
Polski stanie się zarazem dokumentem wielo w ie­
le owej wspólności i oby corychło nadeszła chwila, 
kłody z nad Niemna i Wisły zjednoczeni bdaifta u 
stóp Matki Boskiej Ostrobramskiej i «a  Jąś^ej Gó­
rze zanosić będą gorąoe modły o pomyślność swo- 
jej wspólnej Ojczyzny.

Skazana na przedwojenne źródła dochodów 
gospodarka miejska i w  tym minionym roku tylko 
dzięki dorywczym subsydyom kasy państwowej 
mogła sprostać swoim zadaniom.

ęieszym y się, że aczkolwiek znacznie iście- 
śntony projekt sanacyi finansów miejskich uzyskał 
zgodę Sejmu i mamy nadzieję, ze społeczeństwo 
nasze ochotnie spełni nałożone nań na rzecz satno- 
rządu miejskiego 'świadczenia, bo tylko równowa­
ga budżetu Państwa i ciał samorządowych jest 
koniecznym warunkiem dobrobytu ogółu obywa­
teli.

Dźwiga się więc miasto nasze z Klęsk strasz­
nej wojny, uzyskane w  ostatnim roku materyalne 
i moralne zdobycze, choćby wymienić tylko suk­
ces Targów' wschodnich, rozpogadzały oblicza 
wśród dotkliwej nieraz powszedniości i napawają 
optymizmem; który w  zyskach upatruje bodziec 
do dalszych czynowe

Oby ten rok, w  Srtpry wstępujesz Panie Pre­
zydencie dzierżąc w  swem ręku ster miasta, dal

manicure, portfele, teHi n t ahta, 
T 0 *BY i W ALIZKI do podróży,

p o lecc  4197
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przez tego artystę przy aKompamameacrc 
pieśni, śpiewane z Mcie francuskim „charme“  
spotkały się z aplausem, który zmienił się wkoft- 
cu w  entuzyazm.

WMUtm i winpwiM

OGÓLNY NASTRÓJ.

Lwów, 2. stycznia.
fh) „Roko-śkon" uczczono wczoraj tradycyj­

nie. Uczcił go przedewszystkiem ludek miejski, 
który w  tę przełomową noc bawił się niefrasobli­
wie, ale też 1 niewybrednie. „Mucna okowita4* 
przy dźwiękach „sztajera44 „odchodziła44 szero- 

. ko, wraz z serdecznemi życzeniami: „sto kila 
zdrowia44 w  tym Nowym Roku. Naogół jednak ba1 

1 wiono się spokojnie. Jeszcze spokojniej a mniej 
wesoło, bawiła się inteligeneya. Zebrana w  tea­
trze, w kabaretach, salach tanecznych i kawiar­
niach różno barwom rzesza przeżywała raczę# 
wspomnienja dawnych lat, niż cieszyła teraźniej­
szością, a zabawy wczorajsze, dość ociężałe, by­
ły  niemal nudne, bez życia. Brak było rozpędu 
młodzieńczego. Zdawało się, źe Lw ów  się posta­
rzał i „zbabciał“ .

Sprawy miejskie.

wyniki jak najlepsze, by oMubtjie utrwaliło sit w
pomięci następców imię dzielnego włodarza jego 
grodu.

Prezydent p. Nesimańn odpowiadając na po­
wyższe przemówienie podziękował najpierw ze­
branemu obywatelstwu!, które przybyło aby po­
witać Nowego Roku zaranie, pocze.n w  dłuższym 
wywodzie zdał sprawozdanie z działalności zarzą­
du miasta w  roku ubiegłym. (Niedomagania w  go­
spodarce miejskiej znacznie zmalały, jednak nie za 
pełnie, gdyż w  rok po wojnie trudno naprawić 
ogromne zniszczenia. Zarząd miasta działał sku­
tecznie czy  to w  dziedzinie przemysłu łub ha#Hu, 
czy też na polu nauki lub zdrowotności’ jak zresztą 
wogóle tam gdzie tego wymagała ^ trzeb a  dla 
rozwoju miasia.

Kończąc wzniósł mówca okrzyk na cześć Na­
czelnika Państwa, co obecni powtórzyli.

Po przemówieniach, prezydentostwo Neuman'-] 
nowie podejmowali gości suto zastawionym bu­
fetem.

Lw ów , 2. stycznia 

ZM IANY W  M AGISTRACIE.
(a) Z końcem grudnia ustąpi! ze stanowi-, 

ska dyrektora miejskiego urzędu buaowłane- 
go p. Aleksander W ierzbicki.

N ow ym  dyrektorem  tego urzędu został 
inż Michał Łużecki, który już przedtem piasto 
w ał tę godność i jest wszechstronnym znawcy 
stosunków budowlanych w e Lw ow ie .

NADES& M E.

H D WY broni, naboi l praybo- 
rćw myśiiwss. polec*
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W  TEATRZE.

0 Lwów, 2. stycznia.
(S.) Wieczór Sylwestrowy w Teatrze Wiel­

kim zgromadził tłumy publiczności Po raz pierw­
szy od lat ułożony był dobry, sens mający pro­
gram nie będący niemądrym zlepkiem aktów oper, 
dramatów i operetek. S iły naszych teatrów prze­
sunęły się przed oczyma widowm w  sketenaoh, 
dyalogach, tańcu, operetkach, tworzących całość 
dla siebie. To należy podnieść z uznaniem i zapi­
sać na chwałę Dyrekcyi. Żywe uznanie i cudow­
ny nastrój obudził jednoaktowy utwór I. Nikoro- 
wicza pt. „Noc poślńbna44, w którym w  sposób 
pełny esprit 1 zręczności scenicznej rozmawiają 
młodzi małżonkowie nie mający razem wiele lat. 
Grali świetnie w  tej „Nocy poślubne}44 Klimonto- 
wlczówna i Sowiński, zbierając burzę oklasków 
na swój 1 autora rachunek. Wiele śmiechu i we­
sołości zbudziła również bluetka Zbierzchow- 
skiego: „Landru nr. T \  w  której bohaterem jest 
nauczyciel ludowy (czytaj — głodomór), pożera­
jący 37 ofiar w  postaci... kur. Burkacka, Łoziń­
ska, Szczęsna Olędzka, Kasprowiezowa, Kuligów 
śki rzucili swą królewską daninę pod nogi Nocy 
Sylwestrowej.

W ieczór zainaugurowano doskonale operet­
ką, w  której/ wielki sukces zdobyła Anda Kitsch- 
man, jako śpiewaczka i kompozytorka, oraz part­
ner jej, Łowczyński. 'Piękny bosfl^inf Kolombiny 
(Kitschrnan) zwrócił uwagę.

Niemilknącymi oklaskami przyjęto świetnego 
piosenkarza Rentgen?, który stal się bohaterem 
wieczoru. Z dużym artyzmem odtworzone pieśni

k C K & f t i K A .
.REPERTUAR T E A TR Ó W  MIEJSKICH

Teatr Wielki.
W  poniedziałek, 2 stycznia.o godz. 7.30 wiecz< 

„Carmen44, opera w  4 aktach Bizeta.
W e Wtorek, 3. stycznia o godz. 7.30 wieczór 

JKrąg interesów14, maskarada w  3 aktach Jacjuta 
Bo»avecta.

W e środę, 4. stycznia o goaz. 730 wieczór 
„Czerwony młyn44, dramat w  4 aktach Jędrkle- 
wicza.

Teatr Mały. .
W  poniedziałek, 2 stycznia o godz, 7.30 wiecz* 

„Nina44, dramat w  >1 aktach L. Kampfa.

Teatr Nowości.
W  poniedziałek, 2 stycznia o godz. 7.30 wiecz. 

..Hiszpański słowik44, operetka w  3 aktach L. FaBa.
iWe wtorek, 3. stycznia o godz. 7.30 wieczói 

..Hiszptński słowik4'4, operetka w  3 aktach L. Talia
W e środę, 4. stycznia o godz. 7.30 wieczór 

„Hiszpański słowik*4, operetka w 3 aktach L. Falla.

Repertuar lwowskiej „Bagateli44:
1) Dział koncertowy 10 solowych numerów 

z udziałem pp. N. Ićirsanowej, P. Noskowskiej - 
Wlkoszewiskiej, Świerczyńskiej, pp. Fortunato. 
Kamińskiego, Rentgena, koncertmistrza P. W ol­
skiego, Urbańskiego, oraz duetu Kirsanowa - 
Fortunato.

2) Ona ma coś? wesoła komedya w  1 akcie.
3) Sylwester u pp. Kompas i Ska, żart w  J 

odsłonie.
Teatr literacjko-artystyczny „Ul“ :
Program od 2 stycznia 1922: i)  Część fcopęer-
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towa pp.. Btonowski, Beroński, Michałowski, Mir­
ski, Sa raczyńska, Sławzki, Zamorska i in. 2) Prof. 
Baleński z partnerką. 3) Szopka: rewia aktualna 
z prologiem pióra W . Retorta.

— o—
B iu ro  Koncertowe f i .  Tuerka.
Środa 4, stycrnis: Ilona K-.,rz, pianistka. 4399

—O -
K oncert prof. W łod zim ierza W ebera, pam sty  

odbędzie się d. 10-go stycznia- B .lc ty  w  składa e n;jr 
Połonieckiego. 1283

ni.ana i renom iw s.na S zko ła  ta ń ców  m odnych  pod k ier.' 
St N iem czyn ow ak iego , po clłSzozaj p rze rw fe  otw iera 
k.ursa tań ców  dla peczątku jącycn , e ra z  tań ców  m odnych 
'B oston , F xLr'-t ‘.Snimm y). Onestep , Tan go  i t. p-j z 
u w zg lęd n ien iu * n a jn ow izych  w zo ró w  zagraniozJeych. 
Dla um iejących tańczyć god z in y  p erfekcy ij D »b * r  to ­
warzysk i ściś le  p rzes trzegan y , la fo ru n c y *  i wpisy:, plac 
Aicsdem icki 3, I. p ię tro . goJzir ia  3— 7 w ie c z r .  li.,91 

— 0— .

Dokąd k ieru jesz  swe kroki, m łod z ień cze?  
Jak Farys pę zę poprzez szarzyznę, ku rozke- 
»znej barwnej oazie, gdzie przy najlepszej, jaki 
wyobraź ć sobie można, i awie, herbacie, cz kn- 
ladzie, jako też ciastkach, cukrach deserowych 
l pączkach warszaw3k:ch, d-aje sobie rendez-vous 
śmietanka to*a -zys 'wa  lwowskiego. Pó jdźże  ze 
mną, doświadczony przyjacielu. Olśni ć ię ,  jak 
nas wszystkich olśniła nowa, wspaniała cukiernia 
firmy „Hieronim W elz* Lwów, uiica Akade­
micka 1. 5.

— o—
Lwów,. 2. stycznia.'

Wezwanie do udziału w wyborach wileń­
skich. •Zamieszkali w  Matopolsce wschodniej a u- 
prawnicni do udziału w  wileńskich wyborach, 
wrnnj’ na dzień wyborów stairąć do urny. Czy 
zostali wpisani na listę wyborczą, winni niezwło­
cznie wprost '(Kom. Zabierzowski, pl. Magdaleny
2) w  Wilnie lub za pośrednictwem miejscowego 
komitetu zasięgnąć w  tej sprawie niezbędnych 
informacyi. Adres komitetu lwowskiego: Dyr.

Nittman, Seminaryum nauczycielskie żeńskie"-; ul.

Sakramentek 7 od godz. 11 do 1 w. południe.

t  Józef Sroka, znany organizator i działacz 
na polu ekonomiczno - oświatowym wę wschód. 
Małopolsce, zmarł w  sobotę w 49 roku życia. Pra­
cując od roku 1905 wśród ludu jako instruktor 
straży pożarnych przy 'Kółkach rolniczych, poko­
chał ów lud i s.wą niestrudzoną pracą położył pod 
walimy pod liczne dziś placówki polskie w tym 
zakątku Ojczyzny. Szanowany, ceniony i kocha­
ny przez włościan, wywierał na niidr wpływ  na­
der wielki. Na wezwanie jego bowiem W r. 1920 
włościanie ze wschodniej Małopolski tłumnie po­
spieszyli do Legii Ochotniczej, by walczyć prze­
ciw bolszewikom. Zebrał też wówczas pokaźną 
sumę wśród włościan na potrzeby wojskowe. 
'Wstępując sam do- wojska jako ochotnik, zagrze­
wał do zwycięstwa. W  obronie Lwowa w r. 1918 
był on jednym z pierwszych, którzy jak lw y bro­
nili dworca i Lewałidówki. W  ostatnich czasach 
usiłował on zaopatrzyć lwowskie kooperatywy 
urzędnicze w  tanie zboże od włościan. Ciężka 
choroba jednak, która go trapiła od pół roku, nie 
pozwolił# dokończyć rozpoczętego dzieła. —  Po­
grzeb śp. Józefa Sroki odbędzie się dziś o godz.
2 po poł. z krypty kościoła OO. Bernard^fiów.

MiaiKwaiiui w kolejnictwie. Minister kolei 
żelaznych zamianował Salomona Mayera i Kazi­
mierza Błażka radców przy dyrekcyi kolei państ. 
we Lwowie starszymi referentami w  VI stopniu 
służbowym urzędników państwowych w Depar- 
tamencie administracyjnym ministerstwa kolei 
żelaznych w  Warszawie, Bronisława Trofnarskie 
go rewidenta i siar. rewidenta —  kontrolerami 
ruchu dyrekcyi kolei państwowych w  Krakowie i 
Juliusza Reithera rewidenta kolei państwowych 
— kierownikiem działu dla specjalnej buchalteryi 
w  Wydziale Dochodów dyrekcyi kolei państwo­
wych w  Stanisławowie.

Wejście w życie nowej taryfy osobowej i ba­
gażowej, Dzhn.tnśkkan ustaw t dukt 9. grudnia

1921 Nr. 97 ogłoszoną została nowa taryfa osobo­
wa i bagażowa, która ważna jest od dnia 1. stycz 
nia 1922. T a r y fa  nowa zawiera ważniejsze zmia­
ny taryfy obecnej. -

■(— ) Uslłowane morderstwo. W  noc Sylwestro­
wą, w  stanic silnego rozdrażnienia nerwowego* 
usiłował odebrać sobie życie w  mieszKaniiu swych 
rodziców' przy ui. Gródeckiej I. 131, urzędnik kolej. 
J. W. liczący lat 22, precz poderżnięcie gardła 
brzytwą. Po udzieleniu pierwszej pomocy Pogo­
towie ratunkowe odwiozło nieszczęśliwego mło­
dziana du szpitala.

(— ) Nieszczęśliwy powcroczny wiWat! Robo­
tnik fffm? Baczcwskt na Zniesieniu, 20-letmi Emil 
Siańkow strzelał wczoraj na wiwat z pistoletu tak 
nieszczęśliwie, że przestrzegł sobie le.cą dłoń. 
Slańkowowi rapę zaępatrzyło Pogotowie ratun­
kowe.

(— ) Siarczysta jazda. U wylotu ul. Sykstuskiej 
w ulicy Legionów Józef Ozorka, szofer, wojsko­
wego auta ciężarowego nr. 651 jechał tak siarczy­
ście bez znaków ostrzegawczych, że najechał na 
motocykl nr. 6137, kierowany przez szofera Bo­
lesława Kwaśniewskiego. W  przyczepce motocy­
klu jechał podpułkownik Floryański. Wskutek te­
go motocykl został uszkodzony, a jadący nim kon- 
tuzyowani.

(— ) Pechowały sklep. W  składzie obuwia 
Zofii Neuman n, przy ul. Kkarbkowiskiej 1. 4, dnia 
29 z. m. skradł ktoś w dotychczas niewytłuma­
czony sposób z kasy ^600 marek. Następnego ania 
skradziono z w ystany dwie pary trzewikowe 
Dtoia późniejszego przekonano .się, że w  sklepie' 
brakuje 10 par obuwia, łącznej wartości ,150.000 
irnarrk

—O—
Do konkursu na wzór m  kilim. Uwzglę­

dniając życzenia artystów i Dyrekcyi Szkół, ro 
porueuwieaiu s % z Ministerstwem Sztuki i Ku - 
tury, Zarząd Towarzystwa .K ilim  Polski" prze­
dłużył termin nadsyłanie, prac konkursowych da 
dn‘a 1. lutego 1922 roku. 4401

ŻELIGOWSKI WYJEŻDŻA CC BYDGOSZCZY.
Warszawa, 2. stocznia. 

(Telef.) (G) Gen. Żeligowski wyjeżdża w tych 
uniach do Bydgoszczy.

BAK PREMIER A PONIKOWSKIEGO.
Warszawa, 2. stycznia. 

(Telef.) (Q) Pr emier Ponikowski złoży! w  mu­
zeum narodowem w  Warszawie oryginalny do­
kument chrztu (metrykę) Tadeusza Kościuszki.

Z G IEŁDY NIEOFICYALNEJ PR ZE D PO ŁU ­
DNIOWEJ. *

Lw ów , 2. stycznia 
W czora j p rzez , dzień ca ły . i dzisiaj przed 

pomdniem tendeneya nieco zniżkowa. Srebro 
natomiast poszło w z '

Dolary amerykańskie 2883— 2900, wł-mki 
i dwójki 2780— 2800, do!arą kanadyjskie 2453— 
2500, 1-ki i dwójki 2350 —■ 2400, marki nie­
mieckie 16‘70— 16'85, setki 15 70— 15’85 drobne 
! 4-80— 14'9J, leje 2 1 5 0 —21'80, drobne 2O 00— 
20'50, czeskie ko*ony 38— 40 drobre 36*50, 
do 37 20, ausfryackie tysięozkł 1200— 1500, setki 
110'00— 140-00, 50-kortmówki 50*00 —  65*00,
20-koronówki .10*00 — 13‘00, 10-feoron. 9 ’00 — 
12 00, 1-kii 2-ki 0*00—  0*00 f., ruble 5-setki 170 
2*20, setki 3'00— 5*50, 25-rubtówki 1 70— 2’20, 
10-rubI. 1 4 9 — 1 '50, reszta drobnych o j  OSO — 
1'40, dumskie tysiączki 35*00— 45*00, dumsklj 
250 rb. 20 00— 30*00. karbowańca 2*70—  2*9 j, 
hrywny 6*00— 8 '50 franki tranc. 225— 235. 
funty aeterl. 123Ó0— 12500, franki szwajcarskij 
550— 600.

Złe*ot 20-kcr. 11600— 11800, 20-frank4v»!t:
11400— 11500, 20-marków ki 12000— 12050, funty 
szterlingi 11430 — 11500. 10-rublówki 14500— 
14630, dolary 2750— 2780.

Srebro: Korony austr. 193— 195. floreny 45U 
— 483, rufch? 763 —  780 kopiejki 0*0C— 0*03, 
dolary ameryf&ńskis 2550— ‘2603, roGwki i 
ćwiartki 2450— 2480, dolary kanad. 2300— 2353, 
drobne 2150— 2180; leje 163— 165.

— O—

Rozwój konom czrry
7£rt

Imi/ort i e&sport w cyfrach.
* O

W ilno, 29. grudnia.

W  ciągu roku rządów generała Żeligow­
skiego na Wileńszczyźnie osiągnięto rozwój eko­
nomiczny, luóry wyraża się przadewszvstkiem 
w uruchomieniu: hut szklanych 4, cegie’ i 5, 
wapniarnie 5, proaukcyi torfu 3, smolarni 13, fa- 
hryka sacharyny 1, fabryk tytoniowych 11, mły­
nów wo nych i elektrycznych ETO. tartaków 15. 
papierni i obrabiarek d zewnych|3, zakładów po­
ligraficznych 36, zakładów mechanicznych 12, 
gorzelni 25, fabryk tutek papierowych 8, fabryk 
cukierkóiy i cze olady 26, fabryk wyrobów ko­
smetycznych 3, browarów 2.

Stworzono nadto 2 wielomilionowe syndy- 
' &G rolnicze (rolniczy i leśny) ponadto urucho­
miano zakładów drobnego przemysłu 1370.

Wszystkie wymienione przedsiębiorstwa roz­
wijają s}ą normalme i z miesiąca na miesiąc 
zwiększają swoje obroty Ostatnio . ryzys walu­
towy, wywołany zwyżką wartości marki pojsPej, 
spowodował pewną dywersyę i tendencyę łącze­
nia poszcregóinycti branży w syndykaty.

Rozwój handlu w cyf.acb przedstawia się 
zadowalsjąco. Obrót towarowy zwiększa się stale 
zaopatrzenie kraju est dostateczne.

Przywóz towarów z Polski wynosił cd 1 /XI 
1923 roku do 1/XI 1921 roku 48,244.927 kg.

W ywóz zaś towarów do Polski w tym sa­
mym czasie wynosił 11,434,392 kg. Podług ru­
bryk pierwsze miejsce w wywozie stanowi* buą 
dulec (6,033.037 kg.) następnie złom żeiazny 
'2,787.238 kg) dalej papier, tektura, masa drze­
wna (1,288.374 k g )  wyroby owocowe i grzyby 
(317.283 kg.) itd.

Wśród artykułów wyweżo ych do Polski, 
również ważne miejsce także zajmuje len. 
W  pierwszych miesiącach b, r. wywieziono do1 
Żyrardowa i Straopmia '1,125.000 kg lnu, nastę- 
nie jednak wywóz ten SAU.r,:>wany został przez 
kupców przez korytarz polski yia Mołodeczno, 
z pominięciem Wilna.

Wywóz towarów zaeżął się rozv;ijad nie- 
d a w o .  Jest on niesłychanie utrudniony tern, że 
władze Rzeczypospolitej polskiej wymagają od 
miejscowych kupców otrzymania pozwoleń wy­
wozowych w Warszawie, nie godząc się nń wy­
dawanie pozwoleń iransytowych na mocy zaświad­
czeń władz wileńskich. Mimo tych utrudnień 
zdołano wyeksnortować 92,051.139 kg. w tern 
buauku 76,851,800 kg do Gdańska, papierówki 
14,370.000 kg, do Gdańska, ma. uchów lnianych 
162.500 kg terpentyny i smeły 135.000 kg rów­
nież do Gdeńska). Do Łotwy zaś wywieziono na­
fty 3&2.350 kg, manufaktury C4.400 kg, maszyn 
ż.larnych 98.080 kg i wyrobów szlanych 15.006 kg.

Przywóz z zagranicy (z  Łotwy) ograniczył 
się do 131.500 kg. cukru i nieznacznej ilości 
konserw, ryb suszonych, oraz porcelany. Na o- 
sobaem miejscu stoi hardel z Li wą Kowieńską. 
Nie może on być poddanny ścisłe; regestra :yi, 
w większości bowiem wypadków odbywa się dn 
drogami kołcwemi i nosi charakter nar.dlu "wy­
miennego z pasem neutralnym. Niemniej wsze­
lako zanotowano w ciągu roku wywóz legalny 
na ogólną sumę fakturowej wartości marek pol­
skich 39,285.094. Na pierwszem miejscu stoi ga- 
lanterya i wyroby wódczane,,a dalej idą wyr by 
żelazne, manufaktura, książki smary i farby. Roz­
wój handlu uwidoczniony jest w cyfrach, doty­
czących uruchomionych w ciągu roku przedsię­
biorstw handlowych.

Do dnia 1. czerwca 1921 roku zaregestro* 
wano na. terenie Litwy Środkowej sklepów pry­
watnych 5,064 do 1 października liczba ta wzro­
sła do 6,750 zaś w końcu października było skle­
pów 6,859. Nadto zarejestrowano spółek ahcyj* 
nych 23, domów handiowyc.h 23 i spółek z ogra­
nt1' zoną odpowiedzialnością 27. Wrrszcle Litws 
Środkowa posiada szereg lĄdacówek spółdziel­
czych, złączo ych przeważnie w związki, obej-
^  1 - ż.r,-u*‘ .1 7 u u. «  . .
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'KtoniKa sportowa*
ŚWIĘTO PRZEM YSŁOW O - SPORTOW E W  

ZAKOPĆ NEM.

(Korespjndenrcya własna „uazety Wieczornej"), 
—o—

Zakopane, w grudniu.
W  ubiegły czwartek było Zakopane widownia 

Jedynej w swoim rodz-aju uroczystości P rzy  licz­
nym udziale zaproszonych gości i reprezentacyi 
"władz miejscowych i stowarzyszeń narciarskich 
dokonan* uroczystego poświęcenia i otwarcia 

•Pierwszej w  Polsce maszyno'wej wytwórni nart i 
Przyrządów sportowych przez firmy „Bracia 
Schiele i Ska“ Zakopane —  Zwierzyniec. Fabry­
ka zaopatrzona w  urządzenia i maszyny wedle 
ostatnich wzorów prowadzoną jest przez jedy­
nych w  kraju rutynowanych fachowców, co daje 
pełną gwarancyę wysokiego poziomu jej wytwór

czości. Udziałowcami i założycielami Zakładu są 
wyłącznie sportsmeni - narciarze, kierownikiem 
warsztatów jest mistrz Polski w  narciarstwie p. 
Fr. Bujak.

Ogromny i wzrastający stale rozwój naszego 
narciarstwa, wykazuje zapotrzebowanie około 4 
tysięcy par nart rocznie. Wobec braku większych 
wytwórni krajowych opłacaliśmy tedy przeszło 
100 milionów marek rok rocznie fabrykom zagra­
nicznym. Uruchomienie wielkiej wytwórni krajo­
wej nie tylko zapobfcźe na przyszłość w yw ozow i 
setek msHcnów poza granice państwa, ale prze- 
dewszystkiem wpłynie nader korzystnie na roz­
wój naszych sportów i uczyni w  pierwszym rzę­
dzie z Zakopanego wielką stacyę sportową na 
wzór szwajcarskich F.ngadynów. Ndleży tedy z 
całego serca przyklasnąć rzutkości naszych sports 
menów i życzyć nowopowstałej placówce rodzi­
mego przemysłu jak najpomyślniejszego rozwoju.

S— T.

L  a n - d . r 4i l w o w s k i
„Gffzeta Poranna*' ułatwiła wykrycie Landru lwowskiego. 

Ofiary jogo. — Landru lwów skini zatopijkował się już sąd przy ul. Batorego,
-o o-

Lw ów, 2. stycznia.

W. numerze Ć184 „Gazety Porannej11 z 18 zni. 
rdoniMif?my, iż dnia poprzedniego wieczorem zna­
le zbiono obok toru kolejowego niedaleko główne­
go dworca kolejowego zwłoki Anny lańczjm . Już 
'wówczas zauważyliśmy, że rozwiązaniem zagadki 
tajemniczej śmierci młodej dziewczyny zajmuje 
silę ekspozytura policyi na głównym dworcu, przy 
denatce bowiem znaleziono list pisany do narze­
czonego Franciszka Cieślewicza, konduktora tram 
Wajowego.

Dochodzenia prowadzone w  tej sprawie przez 
ekspozyturę policyi na dworcu nie dały żadnego 
wyniku. Po przesłuchaniu bowiem znajomych de­
natki i Cieślewicza ^orawę odłożono prawie „ad 
acta“ ..jNa podstawce jednak naszej notatki, powtó­
rzonej prawie przez wszystkie pisma, w  kilka dni 
Później zgłosiła się aa ekspozyturze poncyi dwor­
cowej młoda dziewczyna K „ zawiadamiając, ie  
Aniela Tańczyn nie jest pierwszą ofiarą Francisz­

ka Cieślewicza, gdyż przez jego niesumienne za­
chowanie się względem znajomych dziewcząt po­
zbawiła się życia przez otrucie także Anna Car. 
Nadto przybyła przyznała’' się, że we Lwow ie jest 
kilka młodych dziewcząt, a między niemi i ona, 
które zostały uwiedzione iprzez Cieślewicza.

Dziewczęta te oszukane i odarte w  wyrafino­
wany i' brutalny sposób z czci i cnoty dziewiczej 
przez C ieślewicza. wstydząc się, że padły ofiarą 
swej łatwowierności nie czyniły dotychczas ża­
dnych kroków przeciw sprawcy ich opłakanego 
losu. Dwie z nich nie mogąc się pogocizić z losem, 
wolały zakończyć tragicznie swe życie!

Wedle dalszego zeznania ofiary przybyłej na 
ekspozyturę policyi, Oieśłewicz często zawierał 
znajomość1' .z mlodemi dziewczętami, starał się po­
zyskać ich sympatyę, którą Cieślewicz tuniaf 
swetu zacApwaniem i słowami zamieniać w miłość, 
by tą drogą w  iście szatański sposób dojść do celu 
i unieszczęśliwić swią ofiarę. Pod pozorem rzeko­
mo zamierzonego małżeństwa stawiał ofierze jako

pierwszy warunek, przekonanie się jeszcze przed 
łubem o jej dziewiczej niewinności. AżeLy tern 
łatwiej osiągnąć cel i ofiarę swą, upewnić, o swych 
poważnych zamiarach, zwykle wysyłał listy do 
urzędów parafialnych z żądaniem metryki potrze­
bnej dziewczynie do ślubu..Gdy jednak argument 
ten niekiedy zawiódł, wówczas Cieślewicz znie­
walał dziewczęta groźbą . rewolweru.

Po dopięciu celu Cieślewicz zwykle stawa! 
się mniej czuły i zimniejszy dla ofiary i unikał jej, 
W  klka zaś tygodni później w  odpowiedzi na czy­
nione mu uwagi odpowiada! w  sposób ordynarny 
i brutalny, j,ż się nie ożeni, bo przekonał się, że 
dana dziewczyna nie by!a ,panną w  ca!err.»iego 
słowa znaczeniu. Całą aferę kończył zwykle li- 
stowuie, używając najordynarniejszych bruko­
wych wyrazów. Wobec takiego zachowania się 
Cieślewicza, ofiary w  pokorze ducha odsuwały 
się od niego, nie roszcząc sobie don żadnych pre- 
teusyi nawet w  wypadkach, w  których wynikiem 
gwałtu było macierzyństwo.

Na dowód prawdziwości ^"wych zeznań K. 
powołała się na kilka żyjących i znanych jej ofiar 
Cieślewicza. Nadto złożyła list pisany przez Cie­
ślewicza do urzędu parafialnego o metrykę i list 
pożegnalny, pełny . najordynarniejszych bruko­
wych wyrazów.

Na iej podstawie przeprowadzono rewteyę w 
imeszkaniu Cieślewicza przy ul. św. Zofii ł. 80. 
Tum znaleziono receptę, która świadczy, i& CJe- 
śicwfcz jest dotknięty chorobą weneryczną, 

i Wkońcu po przesłuchaniu Cieślewicza aresz- 
j to v,u no go i odesłano do więzienia są/du przy ul. 
| Batorego, gdzie przeciw niemu dalsze śledztwo

1 Pr° X L - ■ 0 ̂  CZ,"
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P O S A D Y  I P R A ^ B
« -  r   » »
M>S£u&uje się k;,ku zdclnych ćziewcsiąt do pakowaniaw

i klejenia. Zgłoszenia do firmy Ruch, Lindego 6, I I L ^

F irm a  J. A . Baczewski w  Znesieniu  koło Lwowa, po* 
sEiikujc podróżujących s branży na okręg wojewódz­
twa lwowskiego, Zgłoszenia osobiste w  godzinach
przedr' łudn owych w bierze fafcryeznem. . 1263

P ierfiS io rz^ tin a  maszyn stka polsko-niemiecka ze ste­
nografią, rzymsko-k a '„  rutynowana siła,znająca wszel­
ki! biurowość, poszukuj ; posady. Zgłoszenia pod .R u ­
tynowana" d (> Atimioistracyi., 1243

Na srebrnym ekranie.
!Precz z mężczyznami

Premiera w  kinoteatrach: „Kopernik" 
f  i „Marysieńka",

— o  -

* Lwów, 2, stycznia.
P rogram  S y lw estrow y !
Pieni się jak szampan —  wzbudza w eso­

łość jak skoczny rytm , w yw ołu je  zachw yt 
jak piękna kobieta!

Przed kasą tłumy! W  westybulu tłum y! 
pa w idow ni tłumy!

P rzew aża ją  m ężczyźni ciekawi, trochę i- 
ronicznie uśmiechnięci! A le są i kobietki! Spo­
kojne, dumne, w  pozie w yczek iw an ia! a w szy ­
scy razem patrzą na ekran gdzie ma w reszcie 
wybłysnąć historya, której1 fascynujący tytuł 
czytali na afiszach oczyma, rozświetlonemi u- 
śmiechem.

P recz z m ężczyznam i!.
O ! o ! co za okropne h istorye!
Klub amazonek chce pobić klub Herakli- 

Sportow cy tu i tam! Tam kobiety, tu męż 
ćzyźm . Panie, świetne rootballistki gotują się 
<1° Podróży. Przysięgają przedtem, że m ężczy 
zna, jako taki, nie istnieje dla nich, nawet jeśli 
iest iootballistą.

Opancerzone tą przysięgą —  jadą! 
yrnezasem prezes tierakiidów , mimo, iż 

jest sportowcem, m ężczyzną, w ładcą świata 
i... kobiety, zachorował. N ic to znów niebez­
piecznego! neurastenia! A le lekarz nakazuje 
ruch. jazdę konna dla odmiany, nie zaś football!

Przyjaciele prezesa, śród nich siłacz, istny 
Herkules, pragną zdobyć dla niego najpiękniej 
sze konie. Musza to być jednak klacze, gdyż

prezes innych nie lubi —  w  zw ierzętach na­
w et —  wielbiąc... rodzaj żeński,

O w  siłacz zatem w yb iera  się na poszuki­
wania! Tra i sprawia, iż w  tym samym czasie 
zjeżdża do miasta wspaniały cyrk —  i chcąc 
zwabie publiczność przeciąga w  całej w spania 
lości i bogactw ie swem przez miasto.

Och! cóż to za piękna amazonka siedzi- na 
pięknym również koniu!

Dostrzegła ją natychmiast oko przyjac ie­
la siłacza i zaw arł z nią znajomość w  sposob 
w ysoce oryginalny. Skoczył na konia, siadł za 
nią i tak przejechali przez miasto.

B yła  to siostrzenica w łaściciela cyrku, kto 
ra go  następnie zapoznała z całą . Pupą.

Ba! ale nie tak łatwo zdobyć piękne ko­
nie dla przyjaciela neurastenika!

Czuwają i czyhają nad całym dobytkiem 
cyrkow ym  sekretarz cyrku i jego pomocnicy. 
Sekretarz radby poślubić córkę właściciela 
mimo. iż brzydka jest jak szaruga jesienna! 
Czuje, że w  drogę mu wchodzi ów  siłacz, Her 
kules, istny szatan. *

Tym czasem  Amazonki już zjechaiy i w y ­
zw a ły  klub Heraklidów.

. Match ma się, o^być za kilka dni. Herakli- 
dzi śmieją się, ale na w yzw anie się zgadzają. 
Równocześnie Herkules myśli o swoich ko­
niach.

T o  znaczy :—  nie tylko o koniach! wpadła 
mu w  oka ow a siostizenica i myśląc, że ona 
jest córką —  chętnie chce się żenić i 
w ziąć w  posagu klacze i cały cyrk,

Gdy spostrzegł omyłkę —  jest zdruzgota­
ny. Przypadek przychodzi jednak z pomocą. 
Konie w ydostał z  palącego się cyrku —  p rzy ­
jaciela uszczęśliw ił i uzdrow ił —  a na m otelu 
zjawi? się w praw dzie w  ośfatniei cltwli. Ich

zniecierpliwiona publiczność, zalegająca try
buny z krzykiem  i tupaniem nóg domagała się 
rozpoczęcia —  ale się zjaw ił.

, Tryumfalnie wchodzą na boisko Amazbr.-
jki i Heyaklidźi witani owacyjnie przez w idzów  

Rozpoczyna się walka.
Piłka leci tu i iam j
Naprężenie śród W idzów ogromne Kto 

zw y c ię ży ?  Ach i gd yb y  w iedzieli jeszcze —  
iż Heraklidzi przyjmując w yzw anie Amazo­
nek —  powiedzieli,. iż  na wypadek \ch z w y ­
cięstwa —  Amazonki dostają się w niewolę 
Hc-raklidów!

No —  i zw yc ię ży li!
Opadły śliczne, dumne głów ki, posrnutnia 

ły  oęzki i liczka! Pójdą w  niewolę —  bardzo 
miłą w praw dzie —  ale niewolę!

Niesłychane bogactwo epizodów pórywa 
oko-w idza w  tym  filmie. Świetna gra obu klu­
bów, którą zapewne wszystkie nasze lw ow ­
skie kluby sportow ców  footballistów zobaęzyć  
zechcą i muszą, budzi gromkie okrzyki entu- 
zyazniu na saii. Groźny, n iezwykle dobrze re­
żyserow any pożar cyrku, cudowna wprost si­
ła, jaką Herkules w  cyrku olśniewa, życie je­
go w iszące na włosku, jazda automobilem sza­
lona —  oto efekta kinematograficzne niesły­
chanie zrobiorie.

I . Program  przedstawienia cyrkow ego jest
| przy tern bardzo oryginalny, daje zupełne złu­
dzen ie  tym, k tórzy  cyrk lubią a tak rzadko o- 
becnie mają sposobność go podziwiać.

Prem ierę przyjęto wybuchami serdeczne­
go śmiechu i podziwu.

Jest to pierwszorzędna atrakeya zarówno 
dla stałych bywalców , jako też dla sportow ­
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idolnego przyjmie zaraz Andrzej Żółciński, Lwów ,
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Pg piery stare, akta kupuje fabryka papieru „Fuj;,a0. 
Wiadomość: Sekler, Krasickich 8. 1185

KoEtyumy, płaszcze sprzedam, Pańska 27, L prawe  
drzwi. 1280

K u p ię  urządzenie gorzelni, zglossenia z podaniem ceny 
oraz dziennej produkcyi kotony pod „Gorzelnia* do 
Biura ogłoszeń Sokołowskiego vre Lwowie, Jagielloń­
ska 7, za okazaoiem 1000 markowki S. II. A . Nr. 
306516, 1234

Autom  abil „Landaulette", francuska przedwojenna  
marka, general-rem ontowany 25 LIP., luksusowa ka. 
roserya, okazyjnie tanio do sprzedania. B iuro Put  
wskiego 10, I. p. od od gc.dz. 11 do 2. 12'Jg
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buchalteryi, rachunków Kupieckich, koresponden- 
cyi polskiej, techniki handlu i ustawy wekslowej,

jg 9 0 )  k o ż u c h ó w  n ie  k r y t y c h  1 10 — 135 ctm. d ł u ­
g o ś c i ,  p r a w i e  n o w y c h ,  d o s t a r c z y  n a i y c h m i a s t  

f r a n c o  w o l n y  port Gdafisst, firm a

1  M in l  W 3 Y K E ,  Gdatish,
K o h le n m srk t 11, tel. 38-63. A dres teł. Rawod.

4257
ES*

mm Fabryka pudsftk
Ska z o g r . odp. 1222 

Lwów, G ródecka  147
wykonuje szybko i starannie wszelkiego rodzaju 
pudelka tekturowe zwykłe, luksus, i aptekarskie.

otwiera
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K ap elu sze  P^ń i Poł^ów przerabia na najnowsza fasony 
Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy, Ftućalfa Men* 
walta, Lw ów , Balonowa 3. 1313
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L w i w ,  P a A u tc a  14..

z dniem 15. stycznia 1922 r. ^i/pisy do dnia 10-go 
stycznia. W szelk ie . infermacye codziennie w  Dy- 

rekcyi „Eeóle Raform e". 1214

W ażra©  w o b e c  w s © k i c b
fc *8ów  o s o b E s f  ycfii p o d rć & s r  i

U B S T  T R f t D i a G C o . L T D .
G D A Ń S K ,  

la n g « ? j? s s a  61L61 . Y uC efo n  5815 .
s p r t e d a j e  o r a z  p o ś r e d n ic z y  w  z a k u o a c h .  
O D D Z I A Ł  K O M I S O W Y  z a ła tw ia  su­
m iennie i tanio w szelkie zlecenia na prowincyę. 

P o d e j m u j e  s i ę  i n t e r w e n e r i .  43S4
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Wobec pojawienia s:ę ostatnimi czasy w han­
dlach wyrobów czekoladowych z. napisami 
R> P © $ a a f c s f c a  i S p o w i e ,  zwracam 
uprzejmie uwagę P. T. Odbiorców, że

iirma moja

A. Fozmfliiki,
z wyrobami powyższeminle ma nic wspólnego. 
We własnym więc interesie proszę Szan 
Odbiorców żądać wszędzie tvlko w.yrobdtv

A. PozntfisltUió
i zwrócić baczny uwagę tak na epakowaniejak 
na etykiety, które zaopatrzone 3q napisem

A . Poznańsk i.
Z poważaniem '

A. Poznański, Kratców
Fabryka czekolady i Wafli 

440b Grzegórzecka 15.

SZCZOTEK
HMP®€ZYTmW ZY, BEZPm YYMY, JEDYNY W POLSCE

iY Q o m m  s a t y r y c z n o  - p o lb y y c z n y
W S P 6 Ł P « ł iC O W N lC t U fO  N a J W Y B I T N i £ J 5 2 Y C H  S3Ł M ń M IR S K iC H  i L IT E R A C K IC H

- = = = = ■  N A K Ł A D  2 0 .0 0 0  EG ZEM PLAR ZY  ■ ^ = = = - = l ■

R edakcsra i A d m in is lr a n a :  LW ÓW , Z1MOROWIC1 A 5 

F i l i e : WARSZAW A - KRAMÓW • P O Z N A Ń  - WILNO

C E N A  P O J E D . N U M E R U  M ir. 6 0 -  A B O N A M E N T  K W A R T . M p .  8 0 0  

'os, S P E C T A L N Y  D Z IA Ł  R E K IA M O V / Y  N A  W Z Ó R  P IS M  Z A G R A U C Z N .

WSZEDZSE D© NABYCIA!

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawiticzef*. Redaktor naczelny JERZY KONARSKI
Drukiem Spólk5 druk. ■Prasa" uL Sokola 4  Odpow. redaktor: MARYAN M ACHAl SKL

9


